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POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH.
IZBY POŁĄCZONE.

(D a lszy  c ią g  z d n ia  a5 b. pi.

Daloj czytano;
d. List  l i r .  Jezierskiego Jo Je ne r a ła  Benkendor fa  

z dnia 18 Grudnia i na niin własnoręczny dopisek 
Cesarski  ołówkiem : ze d o p e łn ia ł  ściśle obo w ią zku  
w zględem  k r a ju , k tó ry  m u b ra t je g o  p r z e k a z a ł ,  i ze 
N a ró d  P o lsk i s ta ł  się w innym  p rze z  z ła m a n ie  p r z y - 
sięg i.

e. Wyw ód  Protokólarny udo wodniający prawa Pol­
ski do prowincyi  Pulskiclj. przez Rossyą zabranych.

Druga rozmowę’ [lir.  Jezierskiego z Cesarzem,  
w k tó rej  Cesarz wyrazi ł  się miedzy innemi : £e P o ­
la c y  do lego s to p n ia  p o su n ę li  n ie w d z ię czn o ść , i i  
n a w e t d z ia ła  z  p o d  l i  u r n y  .p rze s ła n e  przec iw ko  
n iem u  obraca ią , (śmiech powszechny w Izbie)— oraz: 
że 11,000 dukatów na stosunki dyplomatyczne tyczą­
ce k ta ju  Polskiego corocznie ze Skarbu  Rossyjskie-  
go w y d a w a ł— ( zapew ne na  szp iegów .)

Po ukończeniu czytania :
D em bow ski Deputowany,  b r o n i ł  Niemcewicza p rz e ­

ciw wnioskom,  ze ten godny pat rya rcha nie zas łu ­
ży ł  na zarzut j emu uczyniony.

L ed u ch o w ski odpowiedział  Ironicznie na głos Dem ­
bowskiego,  wnosząc,  ze Lubeckiego równie jak Kra­
sińskiego Wincentego,  Zamojskiego,  Szaniawskiego,  
Rożnieckiego,  Tomasza Grabowsk iego ,  Lubowidz- 
kiego i innych,  którzy Ojczyznę w teraźniejszych o- 
kol iczuościach opuścili,  bronić nie wolno.

D em bow ski powtórzył ,  ze Niemcewicz n iemiął  za­
miaru bronić Księcia Lubeckiego,  a Gliszczyński Po­
se ł  po par ł  to zdanie— Puczem Leduchowski  oświad­
czył ,  źe niechce zabierać drogiego czasu, i nic nie 
odpowiedział .

K a s z te la n  K o ch a n o w sk i od d a ł  chlubne ze swej 
s t rony świadectwo Janowi Hrabi  Jezierskiemu do­
tkn ię temu niesprawiedl iwym zarzutem ; u tr zymy­
wał  ze poselstwo według danej  inst rukcyj  nie 
m o gł o ,  ani z ręczn ie j ,  ani świa t łe j ,  ani rośtropniej  
być dopełnione ; Cesarz Mikołaj  us łyszał  od niego 
nie bez wrażenia,  prawdy niedostępne do tronu,* 
spodziewał  się mówca źe Izby oddadzą tez sprawie­
dliwość Janowi J l r .  Jezierskiemu.

Joach im  L elew el zab ra ł  głos :
, ,Przemówić zamierzam z okazyi słyszanych do­

piero pism Rządowych,  ogłoszenie k tórych właści­
we m było na Sejmie dnia 18 Grudnia .

Obrany Pos łem na Sejm z Czerwcu r .  z. odbyty,  
zyskałem ten szczególny wzgląd,  źe by łe m  wezwa­
ny na Członka Komissyi Sejmowych; rewolucya po­

wołała mnie wraz z dwoma kollcgami do zasiadania 
w wydziale wykonawczym Rady Adminis tracyjnej ,  
Dyktator  wezwał  mnie na zastępstwo Ministra Oświe­
cenia , k tóre dotąd piastuję ,  mia łem  więc Czynny 
udzia ł  do zda rzeń w upłyn ionych  ki lku tygodniach,  
i objaśnić je  pod niektórymi  względami powinie­
nem.

P izy  roz.poczęciu pamiętnej  rewolucyi 29 Listopa­
da, Mikołaj  b y ł  jeszcze Kró lem Polskim.  RadaA d-  

min is t r acyjna na pierwszy odg łos  powstania czynną 
się stała.  Rząd pierwszej niejako nocy przystąpi ł  do 
rewolucyi ,  ale w imieniu Króla Polskiego.

B • to wówczas tajemnicą,,  czy rewolucja j e s t  N a ­
rodowa ,  a tym bardziej  czyli przejdzie ża granicę 
Królestwa: Jej twórcy nie nieśli żadnego środka do 
objaśnienia swej myśli. Rząd więc mus ia ł  dopiero 
zgadywać rewolucyą.

Nie wiem debrze,  czy źle się stało,  źe dawny Rząd 
pozostał ,  że( z pierwszą chwilą powstania nie utworzył  
się nowy zupe łnie  r ewolucyjny,  to atoli pewna,  źe 
zrcwoJucyonowanie r ządu,  do pewnego rząd a, uła twi­
ło rozwinięcie rewolucyi.

Gdy jeszcze Cesarzewicz s t a ł  7, wojsk iem,  w j e ­
dnej części Stolicy, wysłaną by ła  dó niego Depu-  
tacya.  Należałem do jej składu.  Sądzi łem już wte­
dy,  że bliska przyszłość okaże,  ca łą  moc rewolucyi,  
ze do niej Województwa przystąpią,  że nawet  p rze j ­
dzie do prowincyi  Rossyjskich.  Wspó ln ie  z Marszał ­
k iem teraźniejszym Izby Poselskiej popieral iśmy sp ra ­
wę powstania,  mówiliśmy wyraźnie W. Księciu,  źe 
Cesarz Mikołaj  chcąc krwi rozlewu uniknąć powi­
nien stać się wspólnym Ojcem dla obu głównych Na­
rodów,  b e r łu  jego podległych.  Mówiliśmy źe na ­
sze gwałtowne upomnienie się o wydar te  dziedzi­
ctwa nie potrzebuie usprawiedl iwienia,  bo i Ojczy­
zna nasza przez gwał t  zginęła.

Rozmawiałem i z Księżną Łowicką,  o p rzyłącze ­
niu zabraynch prowincyi ,  zapewniałem wyraźnie,  iż 
rewolucya nie oprze się na Bugu i Niemnie.  Księżna 
uznawała słuszność ż ą d a ń , ale stawiała p rzeciw­
ko nim przemożne trudności .  Powiedziałem,  że Ce­
sarz Mikołaj ,  gdyby chc ia ł  szczerze,  zna lazłby s po ­
sób ukończenia rzeczy Ąez obrazy interessu szcze­
gólnych części Państwa swojego, a to zdając jej roz -  
t r zygnienie na Sąd obu Narodów,  ale w tym p r z y ­
padku  Casarz Samowładny musiałby  stać się (Kon­
stytucyjnym.

T a k  w ów czas w y p a d a ło  m ówić; bo n ik t  jeszcze  n ie  
w y r z e k ł ; żeśmy ze rw a li z w ią z k i  z R o s s y w o l a  N a ­
ro d u  p ó źn ie j dopiero  w idoczn ie  się  o k a z a ła .  *

Po powrocie Depu tacyi  Książe Lubecki  chc ia ł sam
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się  wyłączyć s  Rady, a pozos t ać  p r z y  mini s te r s tw— 
S k a r b u .  O n  z r e w o lu cyo no w a ł  Ra dę  Admin i s t r a cy j ­
n ą :  on p o d a ł  p r o j e k t  Rz ąd u  t ymczasowego:  on m ó ­
w i ł  m i ,  iż po t r z eb a  na tychmias t  wyznaczyć pos ł ów  
do  dworów z a g r a n i c z n y c h ,  i  Se t ak ow e j  obj awieni e  
E u r op i e  c a ł e j ,  p r z yczyn  i ce lów naszego powstani a nie 
może  b y ć  uważane  za z u p e ł n e  z /e rwan ie , - z e rwan i e

z Mik o ł a j e m i Ros syą .
R z ąd  t ymczasowy pos t anowi ł  zwołać  Se jm  d l a  od-  

ga d n i e u i a  r e w o l u c y i , uchwa lono  posels two do P e ­
t e r s b u r g a ;  by l i  t a c y ,  k t ó r z y  t r ak tow ać  nie c h c i e l i ,  
a l e  zdanie  Na ro d u  j e szcze  się wtenczas  n i eob j awi ło .

P r z y z w o i t o ś ć ^ k a z a ł a  zdawać r a p p o r t a ,  k tóre  t u  czy­
t a n o ,  Cesarzowi  Mi ko ł a j ow i ,  pow iem n a w e t ,  ż e  się 
z ich zdawaniem spóźn iano ,  że na l eża ło  j e  p r ze z  kaz-  

d ę  pocztę  p r z e s y ł a ć .
W c i ą g u  d y k t a t u r y  wznawiam*;  b y ł a  r zecz  o p ro -  

w incyach  zab ran ych .  Książe L ub eck i  u p a t r y w a ł  w r e -  
-wolucyi wadę ,  źe  się n i e r ozw in ę ł a  z ag ran i cą .  Sądził* 
źe  j e że l i  ma  m ó w ić  z "Cesa r z em o L i t w i e ,  należy 
w ta rg ną ć  wprzódjdo  niej  ,  że j e że l i  Rz ąd  nie  dzuje się 
b yć  do  tego upoważn ionym,  można  tę sp r aw ę  oćhe -

tni jcom zostawić.
Książe L u b ec k i  « i e  wńein . czy s z c z e r z e ,  c iągle  to  

samo powta r za ł .  D y k t a t o r  j zdawał  się także  wcho ­
d z i ć  w sp r a wę  na r odową .  j S a m  b y ł e m  ki lka k roć  p o ­
ś r e d n i k i e m  do czynności  za N i e m n e m ,  ale ta myś l  
p r zeb i j a j ą c  się w d y k la tu r z e  uzu rw an e j ,  [ zn i k ł a  w u -  

p r a w n i o ne j  od Se jmu.
S^ Ja k  da l ece  Ks .  L ubeck i  s zcze r ze  wówczas  dz i a ł a ł ,  
j ak  da l ece  t rwa  i jotąd w swoich za m i a r a c h ,  nie m o ­
żna wiedzi eć ,  t r ud no  odga dną ć .

Co d o  de ł e g a c y i  ł l r .  J e z i e r s k i eg o  n ie  w id z ę ,  aby 
d o p e ł n i o n ą  b y ł a  z u p e łn i e  j ak  p r zy s t a ło .  Wy,nan i ,  
że  ja  na j e g o  miejscu m ó w i ł b ym  śmie l e j  i o twarcie] .  
Z  d r u g i e j  j ednak  s t r ony  p rzyzna f  t rzeba),  Że l i r .  J e ­
z i er ski  ppuszcza j ąc  W a r s z a w ę  w p i erwszych  dn iach  
rewolucyi ,  n i e  z na ł  j es zcze  do k ł ad n i e  s t anu jćj  w k r a ­
j u ,  mie w iedz ia ł  i wiedzieć  n ie  m ó g ł  o da l s z ym » p ó ­
źn i e j s zy m jej  rozwinięciu.

Za p r zy b yc i e m P u ł k o w n i k a  I l auk iego  p o p i e r a l i ­
śm y  w Radz ie  i j e d n o m y ś l n i e  uchwal i l i  oświadczyć  
Cesa r zowi ,  że  wyrz ecz en i e  o p row ine yac h  za b ra ny ch  
j e s t  nag lące ,  aby rozlew k r w i  móg ł  być  w s t r zy m a ­
nym.  Zdaje  się , i ż  tćj  okol i czności  d o k ł a d n i e  C e ­
sar zowi  n ie  wyjaśn i ono.

Se jm  18 G ru d n i a  okaza ł  i n n ą p o s t a c  rzeczy,  bp ra -  
wa p row incy j  z ab ra n y ch  o twa rc i e  b y ł a  w p ro w a dz o ­
na p r z e z  powszechne ok rzy k i  na us łyszane  wyrazy  
Ma r sz a ł k a  Izby Pose lsk i e j ,  o nadz ie i  po ł ączen i a  się 
w t e j że  Izbie z R e p re z e n t a n t a m i  o d e r w an y c h  od nas 
wspó łz iomków.  Myśl i  te  jes zcze  wyraźni ej  og ło s i ł  
m a n i f e s t ,  ale wyrzeczen ie  o Kró lu  do Se jmu pozo­
s t a ło .  Sąd z i ł em  zaraz od począ tku ,  że może my  upo-  
n in i e ć s i ę  o  p rowineye na fund am enc i e  n i e z a t a r t y c h  
p r a w  naszych  na zasadzi e u roczys tych  t r a k t a tó w  i 
•wspólności i n t e r e s su  obu Na rodów.  Wym ów ka  C e ­
sarza  M ik o ł a j a  umieszczona  [w re l acy i ,  iż nie p rzys to i  
m u  ko sz t e m  j e d n e g o  k r a ju  d rug i  podnos i ć  , k r z y w ­
dz i  i nas  i N a r ód  ca ł y  ; j e s t  ' f a ł s zywa  , bo Cesa rz  
M i k o ł a j ,  j e że l i  chce  być  o jcem wszys tkich  p o d d a ­
n y c h ,  nie  powini en  j ed ny ch  po św i j cać^d rug im-

Powta r*am,  iż wo jna  w początkach  r ewolucyi ,  m e  
zda w a ła  s ię b y ł a  s t a n o w i ć  r oz b ra tu  z R os sy ą ,  [powta- 
r ż a n i , iż j ą  d o r a d z a ł J i s i ą ż e  Lubeck i .  N ie c h a j  sug 
w ojna r o z p o c z n ie ,  mów i ł  on ,  n ie c h a j  K r ó l  K o n s t y ­
t u c y j n y  w a l c z y  z  C e s a r z e m  s a m o w ł a d n y m , a  rew o -  
l u c y a  p r z e z  to  samo r o z w i n ą ć  się  m u s i .

M a r s z a ł e k .  P o  u c z y n i o n y c h  na m  z w y dz i a ł u  d y ­
p l om a tycznego  udz ie l en i ach ,  po og ło szone j  p ismami

pub l i c zn em i  p r ok l a m a c y i  F e ld m a r s z a łk a  Dybicza ,  
j aw n ie  w i d z i m y ,  ( i ż  bez  wo jny  nie  dop n i em y  celu 
r ewo lucy i  naszej .  N ad es z ł a  chwila s tanowcza C a r  
Mos kwy  ro z ka z a ł  h o r d o m  swoim wkraczac  na z iemię 
po l ską ,  aby sk ru szo ne  pę t a  ha  nowo wolnością  t chną -  
c e m u  N arodowi  na rzucać .

, , Już  to n ie  r a z  p ierwszy T a t a r z y  najeżyl i  j ą  kość mi  
sw e  mi  i k r w ią  użyźni l i .  Czyliż t r w o gą f p rz c j ec i  lub  
d a w n y m  u j a r zmien i  n a ł o g i e m —  upa t rywać  jes zcze 
będz i e in  w Mi ko ł a ju  p r a w ego  naszego m o n a r c h ę ?  — 
N i e ,  zaiste! — O n  p ie rwszy  z e r w a ł  wymuszoną  na 
na s  o r ężem p rzys i ęgę .  T a  j uz  więc nas t y lko  t er az  
obowiązywać może k tó r ą  od  wieków Po l ak  w yk o­
n yw a ł  P i a s to m ,  J a g i e ł ł o m  i wolno w y br an ym  K r ó ­
lom.  N iech  E u ro p a  p r ze s t an i e  w nas  widzieć z b u n ­
towanych  po d da n yc h ,  n i ech  w nas  uzna  n i e po d l eg ły  
N a r ó d ,  k t ó r y  p o d ł u g  p r a w  mu od Boga nadany ch
is tni eć  p o w in i e n . “

„ G d y  więc Komissye  Se jmowe  najważni ejsze  skoń ­
czy ły  cz y n n o ś c i ,  w n o s z ę ,  aby p r z edew szys tk i em 
wzięto p o d  rozwagę p r o j e k t  p r z ez  JW.  Roma na  So ł -  
t yka  Pos ł a  Powiatu  K orn eck i ego  u laski  z łożony,  i 
flhy  p r z y go to w a ły  p r o j e k t  do uc hw a ły  wynikającej  
w zg l ędem ćy nas ty i  i wz g l ę d em  ode rwan ia  na zawsze 
od  Moskwy cał ego  N a r o d u  Pol sk i ego;

K a s z t e l a n  Osirows/ci:
M a r sz a ł e k  [Sejmu u p r z e d z i ł  mię j e d n ą  t y lko tylko 

chwi lą  w popa r c iu  wn iosku  uczyn ionego  o uznaniu  
T r o n u  z a  waku jący ,  W chęci  zaoszczędzenia  n a d e r  
d r o g i eg o  cza su ,  k tó r y  w dzis iej szym po łożen iu  k ra ju  
p i e rwszą  jes t  j ego  po t r zeb ą ,  k ró tk o  ltiyśl mo ją  wyrażę .  
Z dop ie ro  co czy t anych  Ak t  dyp lom a ty czn ych  dowia­
du j em y  się,  iż Cesa rz  Miko ła j  w d o b r ć m  sumien iu  w y­
z n a ł ,  i swemi  s ł owami  uświęc i ł  tę odwieczną  p r a w dę :  
iż zobopo lna  p r zys i ęga  o tyle j es t  ważna , o i t e  p r ze z  
s t r ony  obydwie w dob re j  w ie r ze  j e s t  w ażn a ,  o i le  p r zez  
s t r ony  obydwie  y< dob re j  w ie r ze  j e s t  do t r zymywaną ,  
a z tąd  m ona rc ha  t en  to w y p ro w ad z i ł  nas t ęps two  
w n a d p i s ka ch  w ła s ną  r ę k ą  do No ty  od Pos ł a  J e z i e r ­
ski ego odeb r ane j ,  p r z y ło żo ny ,  iż g d y  mu Naród  P o l ­
ski  wiary nie d o t r z y m a ł ,  on t akowć j  na rodowi  d o ­
t r zy m a ć  nic czuje się w obowiązku.  Świat  zaś c a ły  
wie,  i s umien i e  nasze tą Żywą p r ze j ę t e  j es t  p r a w d ą ,  
a nawe t  sam Ce sa r z  Mi ko ł a j  tego pewno  w sobi e nie 
s t ł um i  uczuc i a ,  że począ tkowan ie  z erwan i a  s t osun­
ków ko ns t y tu cy j nyc h  z Kr ó l e s twem Po l sk i em od  s a ­
mego posz ło  ' ź r ó d ł a ,  od p r a wodawcy ,  od tej p i e r w ­
szej kon t r a k tu j ą ce j  i s t r o n y . A za t em,  co do w iernośc i  
t e m u  p rz y m ie r zu ,  gd yb yś m y  się nawe t  na dawne  sa- 
mo i s tn i en i e  powo łać  nie mie l i ,  ustaje wszelka wątpl i  - 
wość ,  zn io s ły  j ą  s ł owa  s amego  Cesar za  Miko ł a j a ,  
i j uż  tylko ciąży,  nad  t ą  c a ł ą  j sp r aw ą  wieszczba ow- 
cza sowego  P re ze s a  Sena tu  Ost rowski ego,  k t ó r y  o d ­
b i e r a j ą c  jz r ą k  Koinisarzów Cesa r sk i ch  k a r t ę  k o n s t y ­
t ucy jną ,  w y r z e k ł  t e  pamię tne  s łowa:  ' „B iada  t emu  k to

j ą z g w a ł c i . “
L c c l u c h o w s k i je s zc ze  l nówi ł p r z ec i wko  L u b e c k i e m u .
W o ł o w s k i  D e p u t o w a n y ,  r a d z i ł  od łoż yć  na b o k  

wszelki e  i nne  p r z edmio ty  , a ogłos ić  n i ezwłoczn ie  
n i ep o d l eg ło ś ć  N a ro d u  Polskiego.

L e d u c h o w s k i  J a n  r z e k ł :  Zawo ła jmy  wszyscy,  ż* 

j uż  nie m a  Miko ła j a .
C a ł a  Izba  powtó rzy ł a  p o k i l k a k r o ć  te  wyrazy .  » 

(O  g o d z i n i e  k w a d r a n s  n a  c z w a r t ą  p o  p o ł u d n i u ,  i 
o d t ą d  p r z e s t a ł  M i k o ł a j  b yć  K r ó le m  P o l s k i m . )

Ł u s z c z e w s k i  w n i ó s ł ,  aby  Ak t  t akowego  og łoszę-
nia n i ezwłoczn i e  b y ł  sp i sany .

M a r s z a ł e k  r a d z i ł  odes ł ać  wniosek do Komiss jn .
S z y m c z y k i e w i c z  d om ag a ł  się,  aby I zby  uz na ł y  Jana  

Jez i er sk i ego  w  pos t ępowan iu  j ego  w  P e t e r s b u rg u  *«
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usprawiedliwionego. (Izb y  to o św ia d czy ły  jo d n o zg o - by męczenników patryotyzmu mnóstwem szpiegów,
d \ r obowiązanych uwalać i donosić o każdym, ktoby się

Ż w irk o w n k i  z a d a ł  niezwłocznego spisania ak tu  zbliżył do tych miejsc o k ro p n y c h , k toby  okazywał
uchylenia M ikołaja  od tronu .  jakikolw iek la l na ich W i d o k .

Gdy zaś ak t takowy przez Sekre ta rza  Senatu zre- Zgrom adzenie  r o z p r o s z o n y c h  dotąd ma e. yałow , 
da-owany i odczytany zo s ta ł ,  podpisali go obecni postawi m o ż e  Komitet w moznosc. zdania dokładnej
Senatorowie i Posłowie. ( A k t  tan um ieściliśm y wczo- sprawy o liczbie taluc więzień i o  i c z  z

ra j .)
W odza  Naczelnego przyby łego  do podpisania aktu 

przyję to  z okrzykam i: , ,Niech żyje!
Po caem Książe Prezydujący zasolwował Sessyę na 

godzinę 12tą, Marszałek zaś Izby Poselskiej na go­
dzinę lOtą z rana na dzień ju trzejszy  (sko ń c zy ło  się  
p o sied zen ie  o g o d zin ie  p ią tó / .)

K o m m issya  R o zp o zn a w cza  
Wdalszym ciągu Obwieszczenia swego z duia 20 b.

nych  tamże ofiar.
Złożono Komitetowi Akta Koinissyi śledczej z r o ­

ku 1823. Zdany już został Rządowi r ap p o r t  o zdra­
dzieckich w tćj inkwizycyi. zasadzkach na niewin­
ność i nieostrożność uwięzionych. ■

Okazuje się z Akt, ze Je n e ra ł  Essaków b r a ł  z Bel­
wederu pieniądze na urządzanie więzień Stanu w Ko­
szarach Gwardyi W ołyńskiej i na u trzym anie wię­
źniów tam osadzonych.

Od więźniów uwolnionych z Bastylli brano słowoW  u a i s / a j  H l  l i l ^ u v u n i o 0 ^ « 1v . . . u - . . - e -  -   J  '  '

TO. w pismach publicznych umieszczonego og ła sza :  h o n o r u ,  Se nie wydadzą jak s% zmemi obchodzono, 
iS podanym został do uwolnienia zdotycliczasowego n ;e wyj awią za co byli więzieni,  lub nawet Se byli
zatrzymania Jan Karól Strzegowski lat 38. mający 
religii katolickiej, Adjunkt przy  Wydziale Wojsko- 
wyin w Komnjssji, Województwa P łockiego , przeciw 
k tórem u Sadrtc dowody lub poszlaki należenia do b y ­
łe j polic ti  tajnej, ani z przejrzanych dotąd papierów
tćj/.e policyi, ani z wyprowadzonych indygcyj , wy- , --------
k ry tem i nie zostkły, a nawet osoba, przez k tó ra  b y ł  ich  n a jła s k a  
p rzy trzym any ,  żadnych dowodów w tym względzie dem  „ ,v- 
n ie o k az a ła ,  oświadczając tylko , Se przyai'eisztowa- 
nie Strzegowskiego nastąpiło wskutek powszechnego 
odgłosu , ‘ i ł  m iał należeć do policyi tajnej. _ Wzywa 
p rzy tem  Kommissya każdego k tóby m ia ł  jak ie  dd-, 
wody nale/.enie teg.oż SirZagowBaiego -do policyi ta j­
nej p rzed  dniem 29 Listopada 1830 r .  w kraju istnie­
jącej wykazać mogące, ażeby takowe w przeciągu 
dni Smiu od daty niniejszego ogłoszenia do Biorą 
Kommissyi '^Rozpoznawczej posiedzenia swe w W ar­
szawie w Pałacu Ministery urn Skarbu  odbywającej po­
dać zechciał.

w Warszawie dnia 23 Stycznia 1S31 r .
P r e z y d u j ą c y  

T u rsk i .
S ek re ta rz  p ierwszy 

J .  R .  P łu z a ń s k i .

R A PPO R T K O M ITETU
do p rze jr ze n ia  pap ierów  P o lic y i ta jn e j u s ta ­

now ionego .
Nie bez zadziwienia dowie się Publiczność, że Ko- 

missya Spraw W e w n ę trzn y c h  dawała dla szpiegów 
b lankiety  paszportowe z gotowemi podpisami, i ze 
z jej Bióra zdawane b y ły  szczegółowo urzędowe rap- 
porta  Szlejowi o wydawanych paszportach.

Znaleziono w pap ie rach  szpiegów otwarte listy wy­
dawane w roku  1820 przez Najwyższą W ładzę Cy­
wilną na ukaziciela,  .zalecające wszelkim w ład z o m , 
dawanie pomocy pod najsurowszą i osobistą odpo- 
wiedz-ialnoscią

w więzieniu jak  najlepiej traktowani.  Innym  uw al­
nianym kazano podpisywać d ek la rac y e ,  w k tó rych  
przyznają się 'do ciężkich win swoich i oświadczaj!],: 
Łe p r z y j m u j ą  z g łę b o k ą  w dzięcznością  ro zp o rzą d ze ­
n ia , ja k ie  N a jja śn ie js zy  C esąrz M ik o ła j  K r ó l i  P a n  

w szy r a c z y ł  w swój w sp a n ia ło śc i w zg lę-  
’y d a c .

Obywatele po d łu g ic h  i n iewinnych cierpieniach 
uwolnieni, przechodzili pod  najściślejszy dozór ja -  
wnćj i tajnej policyi.  Śledzono wszystkie k ro k i  nie 
tylko ich sam ych ,  ale ich k r e w n y c h ,  p ry jac ió ł i 
z n a j o m y c h .

Największa część członków policyi ta jnej d z ia ła ła  
w Warszawie. Na prowincyje albo wysyłano szpie­
gów ze S to licy ,  albo ustanowiano ieh na miejscu. 
P rzyszło  wreście ćfo tego, że w każdem Wojewódz­
twie, w każdym niemal obwodzie lniano korrespou-  
d en ta ,  którego piania sza n o w a n e  n a  poczcie , docho­
d z i ły  do rak  naczelników policyi tajnej i s łuży ły  za 
m a terya ły  do rapportów  zdawanych Cesarzewiczowi.

Najgorliwszym sługą M akro lta  w Województwie Ka- 
liskiein b y ł  niecny Cywiński. M akrott oddaje mu 
najlepsze świadectwo w Liście p isanym do K nru ty  
dnia 1() Maja 1S29 r . , w k tórym  prosi Hrabiego, aby 
r ac zy ł  pomyśleć o proźbie Cywińskiego względem 
awansu. „  Nie m ia łb y m ,  mówi M akro tt ,  śmiałości 
p rzek ładać  w aszej exce len cy i in teresu  przechodzą­
cego za moją s f e r ę ,  gdyby ja“k w a sze j exce len cy i 
wiadomo Kapitan powyższy nic m ia ł  związku z moją 
s ł u ż b ą ,  przesy ła jąc  mi od  ro k u  1823, prawie prze* 
k ażdą  pocztę, wiadomości tajemne z Województwa

sw eg o .“  ’ ■

W  rzefczy samej mnóstwo listów Cywińskiego zna­
leziono w aktach M akfo tta .

Ale nie do samego tylko Królestwa rozc iąga ła  się
ledzialnoscią. , Policva ta jna ;  p rzechodziła  ona za jego granice i
Dnia 15 Lutego 1S23 ro k u ,  wydano do Komendan- J  }  . ^  , ;e jko lsk;m mówiono

tów wart przy  rogatkach Warszawskich rozkaz p°d-  
p isany przez Je n e ra ła  Lewickiego, aby warty.na uje-' 
zwanie okaziciela dawały pomoc do zatrzymywayisa^ 
prze trząsan ia  i  aresztowania pojazdów Rib o sp b ,  i 
dostawiania onych,®* ich  żądanie , do Bióra Placu
Polskiego. ■ >j  a.

Z epoką porządnego uorganizowania Policyi taj-  • 
nej ,  zaczyna się zak ładanie  n ieznanych dotąd na zie- * /m -  " 7 "  '  .' to,var2ystwo dla po-
.  P . l . t ó i  Kastylii.  Co f c M  p o m n a la ły  . i f  «  r a .n o  .  P .a n .n .k .o m  J
Okropno n i f a i . n l .  i - a ™ . . . l a ,  liczba ofiar p . r j w a -  l . p m -  L l v . a n o

bez » , ro k u , f Ł I a l ó ^ S ^ ^ - Ł o j e a r o b i l a - l a ­
ra  .b r o d n i ,  .n i ło i . i  O jczyzny, lob  ab ro - ^  D o n . ;  Ul„ .  k i„  ,  . W .

n . w n f t r . n e j  . . r .S y ,  o.aczano „  gro-  .  o k o n .c n , .« . i .  »•

wciskała się wszędzie, gdzie tylko polskim mowiono
językiem , albó gdzie można by ło  spotkać tymczasowo
lub  stale z a m i e s z k a ł y c h  Polaków. >

Ja*koż mamy dowody o utrzymywaniu szpiegów
w K rakow ie ,  w G alicy i ,  w K s. Poznańskiem : wysy­
łano Ajerttów Policyi tajnej do B erlin*, a nawe i a-

ryża. 7 •'
Dnia 20 Stycznia 1830 r .  doniósł M a k ro t t ,  żeutwo*
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pada 1830. r. zawiera szpiegostwo o Polakach [bawią- dów korzystną dla obrony kraju podjęli p raco ,  ażeby
cych się w Paryżu i W iedn iu .

IN a u trzymanie Agenta w Paryżu  proponowano wy­
znaczyć najmniej na ro k  300. dukatów, na koszta po­
dróży dta innego Ajenta zapłacono za pocztę z W a r­
szawy do Paryża i napowrót dukatów 300. na u t r z y ­
manie zaś miesięcznie 120. dukatów wyliczyć miano. 

Policya zagraniczna by ła  pod  naczelnym k ie run-

pozwolili nam raz jeszcze słyszeć z ust ich -godne 
obywatelskich se rc  un ies ien ia ,  a D y re k c y a  T e a t r u  

ażeby do tych żądań naszych w chwili obecnej po­
trzeby  k ra ju  przychylić się chciała.

A .  Kober.
( A r t y k u ł  n a d e s ła n y .)

W olick i  doznawszy największych w dostaniu się do
kiem  Sassa. Z papierów po nim zabranych  okazuje się* Paryża t rudnośc i ,  s tanął w tern mieście dopiero 2"
ze t rzym ał drogo płaconych Agentów za granicą, G rudn ia .  — Niechaj się raczą pisma skore do polę-
a szczególniej w G alicy i ,  W ę g rz e c h ,  Bukowinie i in- pieni}#, wstrzymać z sądem o jego czynnościach, póki
nych krajach Austryackicli. się nie dowiedzą o s k u tk a c h ,  k tó re  już w dzisiaj na-

YYspomnijńiy te raz  po k ro tce  o głównych Naezel- desżłych pismach francuzkich upatrywać można,
nikach Policyf to jest;  M akietach,  S zlej u, Sassie, Lu- .Łatwo albowiem mogą opaść ręce  człowiekowi, k tó ry
bowidzkim, Rożnieckini.  najczystszym ożywiony duchem , własnym kosztem

Ojciec Makrota m ia ł  być szpiegiem Rossyjskim je- pod ją ł  tę p o d ró ż ,  gdy go do jdz ie ,  iż za swą gorli-
szcze Za czasów' Igelstrom a. Po, wejściu Moskałów wość i poświęcenie, w nagrodę odbiera potwarze
w r .  1813. powrócił, do dawnego rzem iosła  b y ł  czyn- wtedy, k iedy się brooić nie może.
nym aż do zgonu. B ra ł  .miesięcznie z łp .  1150. ....... . . u —..—

M akrot syn, opisuje nas tępnie  swoje zasługi do Je­
n e ra ła  Ktlrirty.

Makrota będącego  uczniem klassy 6. u Pijarów 
zaprow adził  ojciec do Pułkow nika K em pena w ów ­
czas naczelnika Policyij tajnej oddając go na us łu ­
ga. R ozpoczą ł  zawód od szpiegowania i donoszenia 
Pułkownikowa m łodych  kolegów swoich. W  roku  
18J.9. s k ła d a ł  raporta  Szlejowi w ówczas S e k re ta ­
rzowi K em pena jem u dostarczył wiadomości o p ie rw ­
szych ta jem nych związkach Akademików W arszaw-

WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
B E L G I A .

Na sessyi Kongressu Belgickiego dnia 13 b. m. gdy 
między innemi kandydatem, Pan Maglagan p rz e d ­
stawił kandydatom  do Korony Xiecia Oranii,  po­
wszechne nieukontentowanie i szemranie nastąpiło  
w Izbie aż zagłuszono mówcę. P rezes  ośw iadczył,  
iż mówca postąpił przeciwko kardyna lnej  ustawie 
Kongressu wyłączającej na zawsze od tronu familią

skich. Z ap isa ł  się nas tępnie  na wydział lekarsk i i N iąża t  Oi anii.  .
F ra n c ja .  Na sessyi Izb Deputowanych dnia la.e d  d. 19. Listopada 1819. r .  s k ła d a ł  rapo r ta  wprost 

Kuriicie,  o d k ry ł  w ładzom ,jak  się w y raża ,  wszystkie 
związki akadem ickie,  ich zamiary tgrożue dla spokoj- 
liości publicznej a p rzez  to Rządowi sposobność wcze­
snego zapobieżenia nadużyciom podaw a ł.  Od mie­
siąca Grudnia 1818. aż do czasu zupełnego zamknię- „

i.T i i • i n  i i i-  > Następnie mówili Deputowani: Guizot, J e n e ra ł  Lam ar-cia loż W o ln o -M u lw sk ich  w P o lsce ,  on  dostarcza ł *r \  ’ . .
q u e ,  Mangum , Dupin  i Lafayette z energią i zapa­
ł e m  o sprawie Polski.

Stycznia M inister  Scbastyani oświadczył że się roz­
poczęły  u k ła d y  dotyczące Belgii i P o ls k i , od k tó ­
ry ch  zawisł los E nropy ,  do d a ł  jednak ,  źe się znale­
źli  tacy którzy zdołali nawet Najiaśniejszą osobę sk ło ­
n ić  do system atu 'n iem ięszan ia js ię  w sprawę Polski.

wszystkich wiadomości o tern, co zaszło między W ol-  
nemi Mularzami w czasie rozdwojenia członków Wiel­
kiego W schodu Polskiego. W r .  1820. szpiegował 
Sejm  i doniósł Rządowi o spisku i ta jem nych zamia­
ra c h  Posłów l ibe ra lnych .  Później t r u d n i ł  się śledze­
niem sek ty  Kossyniefów; o d b y ł  wraz z Szlejem, Szy­
m anow skim , i C ru n b erg ie in  bardzo  n icbcsp ieczne  
śledztwo papierów Łukasińskiego.

(D a ls zy  c ią g  n a s tą p i) .

P an  M anguin rze k ł :  spytajcie się Polski,  sp y ta j­
c ie się Rossy.!, one wam pow iedzą , jakie  by ły  przy­
gotowania i poruczenia, wstrzymano je  potyin przez po­
wstanie Polski.  Polska przeznaczona na przednią 
s t raż  wojsk Rossyjskich przeciwko F rancy i obróci­
ł a  oręż przeciwko Rossyi i s ta ła  się waszą przedn ią  
s t r a ż ą ,  a mieliżbyśmy ją  w tym razie o p u sz c z a ć ,— 
mężni Polacy stoją te raz  w obliczu naszych n iep rzy­
jació ł ,  a wy im powiadacie, niech giną,— oni nawy- 

P odpu lkaw nśk  Jaworski Dowódzca Kompanii Rze-  ki* ginąć za nas. Pan Guizot gdy zaczął mówić na- 
inieślnicZćj, z ło ży ł  w ofierze na o łta rzu  Ojczyzny s tąp iło  g łębokie  m ilczen ie ,  w miarę postępu jogo 
na odlanie nowych dz ia ł  Z łp .  5,000 w Listach Zasta- mowy o sprawie Polskiej, gdy jąWystawiął jakoopn-  
wnych zp ięc ią  K uponam i,  Oficerowie zaś i Ż o łn ie -  szczoną uczucia Izby {[Arbitrów objawiły  sfó nacecho- 
rze  te jże  kompanii, z łożyli na ten  sam cel Z łp .  348. wane smutkiem, i da ły  się’słyszeć żałosne głosy: ach  

Prześladowany z a r z ą d u  zeszłego JW. Antoni Zie- P o lsk a 1 ach Polska', gdy zaś mówił o potrzebie wspie- 
l iń s k i , Obywatel godny i znany zdobrego  sposobu ran ia  Polaków radość w poruszeniach  widocznie się 
m yślenia ,  ofiarował na potrzeby odradzającej się Ój- okaza ła .  Mocno mówca obstając p rzy  konieczności 
czyzny 100 kórcy  różnego z b o ż a ,  20 ow iec ,  2 woły wspierania Polski dowiódł koniecznej po lrzeby  za- 
ka r in n e ,  do gwardyi ruchomej P łock ie j  dwie żelazpę j j c i a  się je j  sprawą.
arm aty ,  b ęb e n  i trąbę ,  1200 z łp .  gotowizną. Naflło Dni# 16. Stycznia w ydał odezwę Carnot za sp ra -  
u zb ro i ł  2ch jeźdźców konnych; a to wszystkp wą PpjUków. W y ra ż a ”on] w niej', Polacy pod do wódz-
ciężarów powszechnie na obywateli włożj*ny$u>^ tw fiń  dąb ro w sk ie g o  i Małachowskiego, wałczyli za 

N a o c z n y  św iadek  uczucia jak ie  sprawił* gM fdaU * JWMSH W»ln°ść i dopomagali nam do jej uzyskania ,
wioną na scenie nar 
śmiem im ieniem  moich

■odowej Sztuka / 'd p ł^ Ę M o m a l i^  A j* r a * k ie d y  nauczeni je j  używać niepodległość swo- 
oich W spó łrodaków  wezwać jjSaSsiJfióg łaszają ,  czyż się to zgadza ź h o n o re m  ludu F ran-  

nowuych Braci i S iós tr  naszych, którzy  z ca łym  za- cuzkiego, aby ich w tak stanowczej chwili odslępo- 
zapałem bczin teressowrie^gorliwości, tę z wielu wzglę- w a ł  , Globe. , , , ,
““““““b d  d n ia  1 L u teg o  1 8 3 1  r. p reuun icra la^ia^pT śtnT peryodycziiK  P O L A K  S U M /F iS  iV Y  zm n ie jsza  s ię , 
i  n a d a l ko szto w a ć będzie  ty W a rsza w ie  m iesięczn ie  z łp .  6- k w a r ta ln ie  z łp .  15; n a  p r o w in c j i  z p o c z tą  
hWfl.rta.laie z łp .  21." W ych o d zi to p ism o codzienn ie  ogodziu ie  8 rano , a  teraz i u ważnych, w iadom ości d r u ­
g i  N u m er w ychodki p o p o łu d n iu .  —

*•>< ,( , . F e lix  S a n ie w sk i W y d a w c a  o d p o w ied zia ln y .


